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Te straszne baby
•• Baby, zwłaszcza feministki, są 
straszne, głupie i szkodliwe. Tylko 
czyhają na to, żeby miłym facetom 
zrujnować życie. A już najgorsza jest 
poprawność polityczna.
Z takimi wnioskami zostawia nas 
spektakl Andrzeja Sadowskiego na 
Scenie pod Ratuszem. Tekst Davida 
Mameta jest jednak bardziej prze­
wrotny, tyle że ta przewrotność ja­
koś nie’została na scenie wydobyta.

Do gabinetu profesora przycho­
dzi studentka. Profesor jest w prze­
dedniu nominacji, która ma mu za­
pewnić bezterminowy kontrakt. 
Kupuje właśnie dom, żona co jakiś 
czas dzwoni w tej sprawie. Telefo­
ny od żony i Jerry’ego, zaprzyjaź­
nionego prawnika, odzywają się 
oczywiście w najmniej odpowied­
nich momentach.

Studentka jest niezbyt zdobią, na­
pisała kiepską pracę, jest załamana, 
nic nie rozumie z tego, co wykłada 
profesor. Ale on stara się ją jakoś po­
cieszyć, proponuje kolejne spotka­
nia, wypróbowuje nauczycielskie 
sposoby oswojenia opornej i rozszlo­
chanej dziewczyny, zwierza się na­
wet z własnych wątpliwości co do 
metod i celowości zdobywania wie­
dzy. I tu popełnia błąd - dziewczyna 
odczytuje jego zachowanie jako mo­
lestowanie, składa skargę do władz 
uniwersytetu, zyskuje poparcie swo- 
hej grupy. I tak profesor, wciąż nęka­

ny telefonami od kupującej dom żo­
ny, traci posadę.

Spotkanie rozgrywa się w trzech od­
słonach - w drugiej i trzeciej to studen­
tka dominuje. Nie do końca, bo dopro­
wadzony do ostateczności profesor wfi- 
nale nazywają brzydkimi słowami i uży­
wa fizycznej przemocy. Możemy odet­
chnąć z ulgą, feministyczno-popraw- 
nościowy potwór dostał za swoje.

Andrzej Sadowski odczytał sztu­
kę Mameta dość powierzchownie. Nie 
jest to może arcydzieło, ale Mamet ra­
cje rozdziela mniej więcej równo. Ar­
gumenty studentki - czyli jej interpre­
tacja zachowania profesora jako de­
monstracji władzy, niekoniecznie uza­
sadnionej wiedzą czy intelektem - nie 
są pozbawione sensu. To, że każde za­
chowanie, zwłaszcza w sytuacji zależ­
ności (studentki od profesora), może 
zostać odczytane na kilka sposobów, 
też nie jest obserwacją bagatelną. Nato­
miast reżyser jest wyraźnie po stronie 
profesora. Miły i skłonny do pomocy 
facet (a Tomasz Schimscheiner wydo­
bywa ze wszystkich sił sympatyczność 
swego bohatera) zdobywa od razu wi­
dzów w przeciwieństwie do studen­
tki (Karolina Stefańska), która w czę­
ści pierwszej jest zapłakaną, irytującą 
idiotką, a w kolejnych - triumfującą su­
ką z ustami pełnymi frazesów. To, że 
dziewczyna ma nieco racji, demasku­
jąc strategie profesora wobec studen­
tów jako poniżające (choć on uważa
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się za równego gościa), zostało w spek­
taklu zatarte.

Ajeżeli onjest tylko ofiarą, a ona tyl­
ko katem (w dodatku głupim), po co wy­
stawiać tę sztukę? Bo jest - jak mówił Sa­
dowski przed premierą - dobrze napi­
sana? Jest dobrze napisana, owszem, 
ale na scenie nie wystarczy przerzucać 
się błyskotliwymi replikami, aby zmu- 

sic widzów do myślenia. Myślenia nie 
o tym tylko, że baby są straszne i słusz­
nie należy się im łomot. O
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